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H o r a c y u s z . ’

a- czele rym otworcow Rzymskich byd ź b y  powinien położony ile 

praw odaw ca, ale się tu każdy w  rodzaiu swoim po większey części 

w edług czasu, w  którym kw itnął, kładzie.

O yciec iego b y ł w yzw oleńcem , to iest urodzony w  niewolni­

ctwie wolność zyskał. D a ł mu wychowanie uczciwe., a czuły na to , 
izby syn z nauki korzystał, nie żałow ał w ydatków  na to , i sam przy­

byw szy do R zym u, pierwszym syna swoiego b y ł nauczycielem.

Ocl Brutusa po śmierci Cezara pow ołany do w oyska, przyw o­

dził pułk w  ow ey sławney bitw ie, gdzie August iedynowładztwo 

zyskał; nie stawił się1 w  niey tak iak na dowodzie należało, ale błąd 

sw óy ieżeli nie zm azał, zatarł nieiako uznaniem : gd y sam rzadką 

w  takow ych okolicznościach szczerością śmiał go potomności ob­

wieścić.

Zyskał szacunek Mecenasa^ przez niego zaś Augusta, który 

wielbiąc dowcip w  pismach, gdy poznał \y Pisaizu słodkość obycza- 

iow  i um ysł n iepodły, w  liczbie go w yźszey, niż dworzan i stoło- 

w nikow , bo przyiacioł umieścił. Umiał czuć praw dziw y, bo godny 

siebie zaszczyt H oracyusz, i wspaniałey się mierności u k r y ł, a iak 

sam o sobie pow iada, cnot^ się swoi^ w  poczciw ym  ubóstwie przy­

odział.



Mierności ,  a zatym wieyskiego życia miłośnik ’ po większey 

części na wsi ie traw ił, iako- to się z pism iego pokaźnie.

Umarł lat maiąc 57. i iak sobie ż y c z y ł, wraz z nierozdzielnym 

przyiacielem Mecenasem pochow any.

D zieła iego- wzorem są  naulu, kunsztu, i  w d zięk u .

Pieśń o ęas^cęycic wieyskiego \ycia przekładania 

Onufrego Kory ryńskiego*

Beatus Ute qui procul negotifs*

Szczęśliw y od  spraw wielkich kto daleki;

Z ycie  p row ad zi, iak za daw ne w ie k i,
W  oyczystey wiosce pługiem orze p o ln y

M o rg , od w szelkiego długu ,  czynszu w oln y;

Trąba żołnierska nie budzi go  w zo rźa ,

A n i  się lęka w zburzonego m o rza ,
N ie  zna R atusza, ani w pysznych progi 

M ocarzów  kraiu sw oiey  wnosi nogi.

W ię c  albo wina doyrzałe ga łązk i,

W iążąc  do tyczek ślubne czyn i związki i  
A lb o  w  pochyłey dolinie p rzy  w o d zie ,

B łąkaiącey się przypatruie trzodzie*

Ł u b  rznąć szkodliwe w ilki nożem  lep i,
D rzew ka podleysze gdy w  nie razy  szczepi;..

L u b  poderżnięte w  ulach plastry w  beczki 

C hędogie składa, lub strzyże ow ieczki- 

A lb o  gdy iesień doyźrzałem i, w  lesie,,
O w ocm i drzewa wierzch ozdobnie w zn ie s ie ;

R w ie  w esół z  szczepów  gruszki p ożyteczn e,

Albo* z  szkarłatem grona w farbie sprzeczne*.
N »  dar Pryapa i Sylwana B o ż e ,

Posągi granic obrońcę i  Stróże*
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Jeźli chce spoćząć ma pod stara, iod lą,

P od u szką z darnin wygodną, choć spodlą,

A  tu  z  w y s o k ic h  b r z e g ó w  w o d a  s p a d a ,

L as kwilącem u ptastvvru odpoiviada.

S t ru m y k i,  i y w o  szem rzące w  p o t o k u ,

S u i drzym iąćem u sm aczny czynią oku.

O dy zaś w  zim ow ey Jowisz roku części, 

P ow ietrze deszczem  i śniegiem  zagęści,

A lb o  p s o w  m nóstwem  dziki zapien ion e,
P ędzi w parkany w  koło obstawione.

A l b o  n a  letkich soszkach ciągnąc p o ły ,

. C h c iw e  ponęty usidla kwiczoły,
A lb o  m u zaiąc, lub żoraw przychodzień,

M iłym  połow em  w  sidła wpada codzień.

K tóż w tych rozryw kach starań choć ie lu b i,
W  pośrzodku uciech tych z myśli nie zg u b i?  

C óż gdy wstydliwa I pocźchea zon a,

Po c z ę śc i w  d o m u  p o m a g a ,  la k  o n a  

S a b in k a  w  p r a c y  s ło ń c e m  o g o r z a ła ,

P r a c o w i t e g o  A p u l e g o  c ln y a la  ,

Pośw iętnym  ogniem  suche nieci drewka,
'W- zm ordow anego m ęża przyiście dziewka,

A  zawarłszy się z  bydłem  kratą zpleci,

D o i nabrane w ym iona dla dzieci.

I  wino z tłoku w tego roczne kadzie,

C zerpiąc niekupną strawę przedeń kładzie.

N i e  tak  Ł a k r y ń s l t ie  O s t r y g i ,  lu b  g d y b y

M i a ł  n a y p r z e d n ie ) s z e y  z m o r z a  p o ł o w  r y b y ,  

K t ó r e  p ó ł n o c n y m  w ia t r e m  s r o g a  z im a ,

N a  n a s z y m  b r z e g u  z a w r ó c o n e  ima.

N i e  t a k  m a  p ta s tw a  A l i * ) k a ń s k ie  s y t e ,

A n i  ia r z ą b k i  w  / G r e c k ic h  p u s z c z a c h  b it e ,



Jak z  oliw nego które w  tło m ii m iew a,

Tłustość obficie sączącą się drzewa;

A lb o  szczaw  polny który w łykach razem

K ośnie z pom ocnym  m dłemu zdrow iu ślazem,:
L u b  iagnię w  Święta terminalne rzn ięte,

L u b  koźlę z zębów  w ilkow i odięte.

M ięd zy  tę ucztę iak szczęśliwa dola,

W id zieć  napnsłych ow iec pośpiech z p o la ,

Jak zm ogłe w oły  z pługiem  do folw arku,

Zw rócony lem iesz na m dłym  w lokę karku.

Jak dostatniego, dom u róy czeladzi,

Churm em  się w koło do w ieczerzy sadzi.
A lp h iu sz lichwiarz o tym słyszęc b y cie ,

Juz iuź wieśniackie m iał przedsięw zięć żyere ;
Grosz wszystek zebrał na w schodzie lecz wziętek. 

Z n ow u  dał w lichw ę w  miesiąca początek.

J u w e n a 1 i s.
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D ecius Junius Juvenalis rodem b y ł z Akwinu^ w  m łodości do 

Rzym u się ud ał, i znaczny postępek w  krasomowstwie uczynił.

Pierwsza satyra, którą przeciw Parysowi aktorowi.kom edyi na­

pisał, w ciągnęła go w  dalszy ciąg tego pisma.

Rytm  iego zw ięzły i ż y w y ,  ale dotkliwy i przenikaiący. L ubo 

uszczypliwością swoią obraził N erona, uszedł iednak skutków, zapal- 

czywości iego. Z a  Dom icyana iednak iuź w  podeszłym  wieku z R zy­

m u pod pozorem sprawowania urzędu ustąpić musiał. Przez czas 

nieiaki ile przym uszony z wstrętem na granicach Egiptu sprawiał po­

wierzone nam iestnictwo, przyw ołany od N erona, ź y ł  ieszcze za cza­

sów Traiana.



Jeżeli w yrazy iego W ytworne,' rzecZ pow iększey -części zb yt  

U szczypliw a, i wolna w  opisacla uczciw ość obraźaięcyeh.

, Szesnaście satyr napisał, albo raczey tyle ich tylko do naszych 

czasów doszłoj

P e r s y  u s

Aulus Persius Flauus w  W olterze mieście Toskanii z dosta­

tnich rodziców spłodzony, kwitnę! za czasów Kłaudyusza i Nerona,

W  óycźyżnfe w żięł pierwsze ćwiczenia, przeniósłszy się po- 

tym  do R zym u, m iał mistrzów w  grammatyce Patem m ona, w  kra- 

somostwie W irginiusza, zaś filozofii uczył się pod Anneem  Kornutem  

stoikiem, do którego ścisłe, które od owego czasu p o w zią ł, przyw ią­

zanie dokładnie w  rytmach swoich obwieścił. Zaszczycał się iak 
sam  o sobie twierdzi n a jz n a m ie n its z y c h  m ężów  przyiażnia, m iędzy 

któremi znaydowali się Lukan, i Petus Thrasea. Ostatnia woL| Kor­

butow i znaczny kw otę pieniędzy 1 bibliotekę z siedmiu set księg zło­

żony zapisał.

W  kwiecie m łodości wieku dokonał, maięc lat na ów  czas 

dwadzieścia ośm , sześć tylko satyr p o  nim zostało, a te żal sprawn­

ie ,  iż krótkość życia nie dała mu w ięcey d zieł tak szacownych po 

sobie zostawić.

W iersz iego dokładny 1 gładki, w  2bawienney naganie roztro­

pnie um iarkow any, a zatym nieobrażaięcy, tak iak Juwenalisa*

K a t u l l u s .  ,
W erona b yła  iego oyczyznę. W  rodzaiu pism wdzięcznych 

miłosnych zdaniem- wszystkich pierwszeństwo m u się należy; ale ten 

zaszczyt zbyt go  z  toru obyczayności zdrożył; w yrazy albowiem zbyt
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w o ln e , rytm y iego czynią niebeśptecznemi , zwłaszcza czytelnikom 

takow ym , których zbyt rozmarzona imaginacya i żyw a czu ło ść ‘bar* 

dziey wstrzym ania, niż wzbudzenia wymagąią.

Zaszczycał się ten w ytw orny rym otworca przyiażnią nayzna# 

komitszych R zym ian, m iędzy któremi znaydował się i Ciceron.

Rozmaite są w 1 roclzaiadi. swoich rytfny iego. T e  któremi 

śmierć brata op łakuie, zaszczyt mu znamienity przynoszą; naylepiey 

się iednak zyw ośe dow cipu iego wydaie w  miłosnych.

Um arł ledw o lat trzydzieści inaiąc, w  ten- czas w jaśnie, gd y  

Ciceron z wygnania powracaŁ

T i b u 1 1 u  s.

T eg o ż roku co i Owidiusz urodził się Albus Tibullus w  R zy­

m ie, pod Konsulatem Hirciusza i P ansy, .który zw yciężyw szy p od  
M odeną Antoniusza tamże polegli, I  urodę), i bogactw y znamienity 

słodyczą posiedzenia swoiego wielu przyiacioł zyskał. M iędzy inne- 

mi Messalę K orw in a, którego gdy do Azy i odprow adzał, tamże 

w  samym, kwiecie m łodości życia dokonał.

W  w ielkiey także ż y ł  przyjaźni z  H oracyuszem , który sposob 

myślenia iego w ie lb iąc, wyraża iak go szacow ał, gdy p od  sąd iego 

rytm y swoie poddaw ał, iako się to z następujących wierszow po-

ao8

A lb i  nostrorum  serm onum  candide ju d ex ,
N o n  tu corpus cras sine pectore. D ii  tibi formarn' 
D ii  tibi diyitias dederunt artemąue frueridi,

Q uid  voveat dulci nutricula majus alumno 

Q uam  sapere SC 'fari posset quae śentiat, 8c cui 
Gratia, fam a, valetudó, -contińgat ab u n d e,"

E t mundus victus non deficicnfe crutóena.



T ak Horacyusz opisyw ał stan T ib u lla ; ale tenże worek który 

miał dostarczać statecznie , złym  szafunkiem tak się 'w ypróżniły iź

lam w  dalszych czasiech Tibullus tak^ o  sobie zostawił pamięć.
C u l fuerant flavi distantes ordine su lcl,

H orrea  faecundis indelicientia mensis.

C uique pecus denso.pascehant agm ine co lle s , .

E t  D om ino satis 8C nim ium  furique lupoque 
N u n c desiderium superest —  —. —

W y ra zy  iego pow abne, wdzięczne 1 czułe sprawiedliwie w  na- 

fitępuięcych wierszach uwielbione od Owidiusza.

Donec erunt ignes arcusque Cupidinis arma;’
Discentur numeri culte Tibulle tul.

P r o p e r t i u s.
M e w ani a Um bryi miasto y b y ło  iego oyczyznęi O yca  w  p ro-

skrypcyi Trium wiratu z rozkazu Antoniusza utracił.

D ow cip bystry 1 łagodne obyczaie zyskały m u przyjaciół, a w  

ich liczbie znaydował się Mecenas uczonych praw y szacownik i czciciel.

Owidyusz czyni o- nim  wzm iankę szczycęc się poufałością tak. 

znakomitego m ęża.

Saepe suos solitus recitare Propertlus Ignes Y 
Jure Sodalitii qui mihi junctus erat.

W  m łodym  wieku życia dokonali
T rz y  księgi elegio w  równie wytwornościę iak i czułością, sza­

cow nych  zostawił.

A  s i n 1 u s G a l l u s .

O yciec iego b y ł Asinius Pollio Konsul tylekroć od Wirgiliu-i 

sza 1 Horacyusza uwielbiany i z dzieł i z przymiotów.
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Są niektóre ułomki rytmów Galla, Pliniusz wspomina o iego 
epigrammatach.

JNaypierwsze piastuiąc przędy, gdy popadł w  niełaskę u T y- 
beryusza, na śmierć od niego wskazany życie utracił*

C o r r i e l i u s  G a l  lu s.

L ubo też same co Asmiusz miał nazwisko, rodem b y ł z Forum 

Julii, które teraz miasto zow ią Forłi.

Czwartą księgę ziemiaństwa iemu przypisał W irgiliusz.,

W  ułomkach elegii, które się po nim zostały, styl gładki. 

Zal w znieca, iź się w ięcey pisma iego nie zostało.

M a r c y a 1 i s.

Miasto Bilbilis w  Hiszpanii było  iego oyczyzną. 2  G albą’ do 
R zym u przybył, I tam przez lat trzydzieści i pięć miesżkai’ąc, gd y 

równego szacunku od Traiana laki miał u poprzedników iego nie 

doznał, wrócił do oyczyzn y, i tam w  sędziwym wieku życia dokonał.

' Zbiór epigram m atow,-które po sóbie zóśtawił saxh naylepiey;
.r

Osądził:

Sunt bonaś sunt quaedam inedio-cna, sunt mała plura.

D zieło iego polskim wierszem przełożył Epifaniusz* Mina- 

sowicz. ■ • ‘ : ’
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